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o g ł o sze n ia , r o zpr a w y  o d e zw y  wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie , handlow e, przem ysłowe, rolnicze itp. 

UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

od wiersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, nastepne po 
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niefrankówane nieprzyjm ują sif,  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów, i r  Numer pojedynczy kosztuje 1 'o groszy.

Z pow odów  n iezależny cli od 
R ed a k cji, dziennik  dzisiejszy  
w ychodzi w  półarkuszu .

Mor respond esicy a Czasu.

Wiedeń 6  lipca.

w Cesarz wyjedzie 12 do Galicyi. Ministrowie 
ks. Szwarcenberg i Bach towarzyszą J. C. Mości. 
Król Saski opuszcza Schónbrun ju t ro ,  udając się 
przez Gratz do Tyrolu i stamtąd do Ischl,  gdzie 
królowa z arcyks. Zofią znajdą się już 9 t. m. 
Wczoraj był wielki obiad w Schónbrun. Po obie- 
dzie familia cesarska z dostojnymi swymi gośćmi 
przepędziła wieczór w małym ślicznym drewnianym 
domku, zwanym M axing , i należącym do Arcyks. 
Maksymiliana.

Gabinet tutejszy nie tylko żc się niesprzeciwia 
projektowi Pruss wyłączenia napowrót ze związku 
niemieckiego dawnych posiadłości polskich, ale na­
wet projekt ten we Frankfurcie wesprzeć sWym 
głosem przyrzekł.

Drezno 3 lipca.

2  Dnia 29 czerwca, w dzień św. Piotra i Pawła, 
obchodzono tu z właściwą okazałością stóletni jubi­
leusz poświęcenia katolickiego kościoła, uroczystość 
bardzo ważną nietylko dla mieszkańców katolickich 
Drezna ale i całej Saksonii. Historya bowiem tej 
metropol i jest historyą odżycia, wzrostu i wyswo­
bodzenia wiary katolickiej w tutejszym kraju; tyle 
zaś ma styczności z Polską, źe przed opisem dzi­
siejszego obchodu skreślę ją w kilku słowach. W ia­
domo, źe ostatnim z książąt katolickich w Sak­
sonii był Jerzy  broda ty , mąż Barbary Jagielonki, 
córki Kazimierza IV. Umarł r. 1539, nadaremnie się 
pasując z rcformacyą, która sobie obrała w Saksonii 
głów ne siedlisko: a pod jego  następcą Henrykiem, 
którego protestanci nazywają p o b o żn y m , Saksonia 
przyjęła naukę Lutra. Propaganda protestancka tak 
była czynną, że pod panowaniem elektora Augusta
(-J5 5 4  8 6 } nie było już prawie śladu katolicyzmu;
w jednej tylko Luzacyi, zamieszkałej przez Wendów, 
utrzymała się kolegiata katolicka ś. Piotra w Budzi- 
szynie pod zarządem dziekana, którego godność 
sprawują do dziś dnia biskupi a raczej wikaryusze 
apostolscy drezdeńscy. Dwa żeńskie klasztory Cy- 
sleryanek w Marienstern i Marienthal przetrwały 
także wszystkie burze religijne.

Dopiero po 30Ielnićj wojnie, zakończonej pokojem 
westfalskim, poczęli się znowu zjawiać katolicy 
w właściwej Saksonii. Nęcił ich z zagranicy bądź 
handel, bądź pompa dworu Jana Jerzego II (1656-80) ,  
ale nie mając do swoich obrządków żadnego ko­
ścioła, musieli uczęszczać do kaplic legacyi austry- 
ackiej i francuzkiej przy dworze saskim, chociaż im 
i tego z czasem zabroniono, za przykładem takiego 
samego rygoru, jakiego podówczas używano w Pol­
sce przeciwko protestantom. — Pierwszym z panu­
jących saskich, który powrócił na łono katolickiego 
kościoła, był August II król polski. Najpodobniejsza 
do prawdy, że zmienił wiarę dla pozyskania pol­
skiej korony; dzisiejsi jednak historycy sascy, przez
wzgląd na rodzinę panującą, o tej światowej po­
budce zamilczają, opierając się na tern, i i  sam Au­
gust w odezwie do Sasów powiedział: iż wraca do 
wiary ojców nie dla żadnych widoków ziemskich 
ale z przekonania, i że już ojciec jego J an erzy 
III miał też sńme zamiary. Cokolwiekbądź, August 
II przyjął wiarę katolicką na dni 28 przed swojem 
wstąpieniem na tron polski, tojest d. 1 czerwca 
1697 w Baden pod Wiedniem, w obecności stryja 
swego księcia Krystyana Augusta Sachsen-Zeitz, bi­
skupa raabskiego, który go był przysposabiał do 
nowej wiary.*) Położenie jego było bardzo trudne; 
wśród protestantów sam jeden katolik, widział zrazu 
potrzebę zachowywania wielkiej ostrożności. Nietylko 
zaręczył narodowi osobnym patentem szanowanie 
protestanckiej wiary, ale nawet własną nieraził oczu 
protestantów. Zachęcił go dopiero do przedsięwzięć 
śmielszych spowiednik jego ojciec Yota, ten sam, 
który niegdyś był spowiednikiem przy Sobieskim. 
Za jego  radą August przyjechawszy w r. 1699 z Pol­
ski do Drezna, zamienił w zamku swoim salę tro­
nową na kaplicę; był to pierwszy przybytek kato­
licki w Saksonii. Taż S»ma kaPbca podziśdzień 
istnieje w pałacu księcia Jafl8 f gdzie dziś wielki 
ołtarz, sta ł  dawniój tron. Papież Klemens XI widząc 
te jego gorliwość, przysłał zaraz do mego legata 
a latere, monsignore d’Apia z p rośbą, aby nietylko 
pamiętał o sobie ale i ludzie saskim, aoy nie p rze-

I*) A8Su s l . > " [ l  żo łn ie rz ,  tnw arz j* *  w y p raw y
Sobieskiego przeciwko T a rk o m ,  p rzeszed ł  polom na w ia r j  
katolicką, p r z y ją ł  stan duchowny i w r. 1696 z o s ta ł  bisku? 

pem raabskim.

stawał na kaplicy dworskiej ale zbudował dom boży 
publiczny. Opinia bowiem, katolicka w Dreźnie za­
częła się w owym czasie coraz więcej powiększać; 
zasilały ją  najwięcej rodziny polskie osiadające 
w,*ćm miejscu i żołnierze polscy gwardyi przybocz­
nej królewskiej. Nieupłyneło przeto kilka miesięcy, 
gdy August, może na próbę,  założył drugą kaplicę 
katolicką nie w Dreźnie, ale w przyległym zamku 
swoim łowieckim Moritzburgu. Tam po raz pier­
wszy w r. 1699 odbyło się publiczne  katolickie na­
bożeństwo, jakiego Saksonia od lat 160 niewidziała; 
August asystował już procesyi Bożego narodzenia 
z całą pompą królewską. Gdy to się udało, zaczął 
myśleć o otworzeniu kościoła w stolicy i wykonał 
swój zamiar w owych kilku latach wypoczynku, 
w których Karol XII król szwedzki pozbawił go 
chwilowo korony polskiej. W  r. 1708 salę opery 
przy zamku zamieniono na kaplicę katolicką, podług 
własnoręcznego rysunku Augusta. Poświęcił ją  oj­
ciec Vota, mianowany przez papieża naczelnym pre­
fektem misyj katolickich w Saksonii. Na odbytem z tego 
powodu nabożeństwie nie wahał się już król zejść 
z trybuny przed wielki o łtarz i przyjąć publicznie 
komunię świętą. Kaplica powyższa niebyła jeszcze 
dzisiejszym kościołem, ale w niej już urządzono owe 
ceremonie wielkotygodniowe, którym asystuje do 
dziś dnia rodzina kró lew ska; w niej zaprowadzono 
owe niedzielne muzyki, które wabią podziśdzień 
ucho cudzoziemców. Do ówczesnej orkiestry spro­
wadzać musiano muzyków i śpiewaków z Czech 
Pierwsze wielkopiątkowe kazanie miał Kapucyn 
Benignus.

August III, syn Augusta II, chował się w religii 
protestanckiej, pomimo źe ojciec w rok po jego 
urodzeniu przyjął już religią katolicką. Utrzymy­
wały go w odmiennej od ojca wierze matka i babka, 
zacięte protestantki. August II jednak nieszczędził 
usiłowań w nawróceniu syna ku dogmatom po­
wszechnego kościoła. W lytn celu wysłał go w po­
dróż do Austryi i W łoch na lat kilka w towarzy­
s tw ie  Polaka Józefa  Kosa w o je w o d y  inllantskiego.  
Podróż niebyła bezowocną, i August III p r z e s z e d ł  
na wiarę katolicką w r. 1712 w Bononii, mając lat 
16 i na lat 21 przed wstąpieniem na tron polski 
Aktu jednak tego dopełnił w największej tajemnicy 
i niewyjawił swego nawrócenia aż w Wiedniu j 
1717, kiedy się s tarał o rękę arcyksięźniczki Józe 
finy, córki Józefa I cesarza. W wydanym z tego 
powodu do Sasów manifeście August II ponowił za­
pewnienie, źe przejście syna na inną wiarę nieprzyniesie 
przywilejom wiary protestanckiej najmniejszego u- 
szczerbku. August 111 i żona jego Józefina wzięli 
się jeszcze gorliwiej do rozszerzania religii kato­
lickiej. Józefina była to pani niezmiernie pobożna 
dobroczynna. Jej staraniem założono w Dreźnie 
cmentarz katolicki, i zaczęto publicznie dawać chrzty 
i śluby; zawarowano jednak narodowi, źe chowanie 
ciał katolików odbywać się będzie cicho i bez ża­
dnego konduktu. Za staraniem także Józefiny stanął 
szpital katolicki, kaplica ambasady ausliyaekiej w jt0_ 
szarach na Neustadzie i w H ubertsbuigu} instytut 
wychowania dla stu ubogich dziewcząt katolickich 
(Jo se p h in en -S tift) ,  który podziśdzień istn ieje , a do 
którego dołączono później fundusz na 1 2  panien 
szlacheckich. Za panowania Augusta III gmina kato 
licka w Dre/.nie wynosiła już 2000 dusz.

Głównym atoli celem usiłowań familii królewskiej 
w przysłużeniu się w ierze, niebyły o w e_kaplice i 
połączone z niemi instytuta, ale postawienie kościo­
ł a ,  któryby zewnętrzną swą okazałością odpowie­
dział powadze obrządków i stanowił niejako metro­
polią dla całego kraju. Rzecz ta uległa zwłoce, bo 
wymagała i wielkich funduszów i przygotowania u -  
mysłów protestanckich do tak śmiałego kroku. Za­
szczy t przezwyciężenia tych wszystkich trudności 
należy się Augustowi IHmu. Zaledwie wstąpif na 
tron polski (1733), wydał zaraz rozkazy do budo­
wania owego wspaniałego gmachu, którego począ­
tek obchodziło dziś Drezno z tak uroczystą pompą. 
Przez lat pięć robiono same przygotowania, namy­
ślano się nad wyborem miejsca. August posprowa- 
dzał z Włoch rozmditych artystów, jakoto: budo­
wniczych, rzeźbiarzy, malarzy. Rozpoczęto nareszcie 
budowę w r. 1738 na szaitcu przedrnostowym, do 
którego rozszerzenia zasypywać musiano dwie ar
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posunięty, iż można było odbywać w nim nabo­
żeństwo, nastąpiło jogo poświęcenie w dzień św. 
Piotra i Pawła r. 1751 (dziś temu lat sto). Cere­
monią tę odbył nuneyusz papiezki przy dworze pol­
skim, Archinlo, w obecności króla i jego  rodziny; 
na pamiątkę której wybito medal z napisem: Deo 
u m  et trino. Resztę jednak ozdób kościelnych, jak 
np. herb polski nad głównemi drzwiami, organy, bo­
czne o łtarze itd. dokończono później,  tak, iż budo­
wla otrzymała kształt swój dzisiejszy dopiero w r. 
1787. Dzwonów nawet niezawieszono jak  w r. 1807, 
bo do tego czasu obawiano się razić uszów prote­
stanckich dźwiękiem katolickiego sp iżu : i ów dzwon 
z herbem polskim odlany w Augsburgu , leżał sobie 
w arsenale drezdeńskim przez lat pięćdziesiąt kilka, 
oczekując lepszych czasów. Kościół katolicki w Dre­
źnie ma architekturę włoską; je s t  to czworokąt po­
dłużny, na dwóch tylnych rogach zaokrąglony, z sub­
telną wieżą od przodu. Długość jego  wynosi 328 
stóp, szerokość 181 , wysokość nawy 120. Wieża 
ma 302 stóp. Zewnątrz na dachu zdobi go 78 po­
sągów, wyobrażających apostołów i innych świętych, 
pomiędzy któremi f igurują: św. Kazimierz królewicz, 
w polskim s tro ju ,  z mitrą książęcą na g łowie a ko­
roną królewską obok; św. Stanisław Szczepanowski 
i św. Stanisław Kostka. Wewnątrz kościoła wielki 
o łta rz ,  z obrazem Wniebowstąpienia, pędzla Rafaela 
Mengsa, ma ozdoby niezmiernie bogate, między in- 
nemi krzyż ogromny z herbem polskim i 6  kolo­
salnych lichtarzy ze szczerego srebra. Zawiera prócz 
tego całkowite relikwie św. Kandyda w szklannej 
trumnie. Sklep podziemny przeznaczony na groby 
królów, od Augusta Ulgo mieści w sobie dziś ciała 
3ch monarchów i 33ch członków rodziny króle-

tej samej muzyki, którą przysposobił przed stu laty 
na uroczystość poświęcenia, sławny kompozytor 
Hassę. Biskup miał na sobie ten sam krzyż złoty, 
który przed stu laty darowała kościołowi pobożna 
królowa Józefina. Zakończono uroczystość o godzi­
nie wpół do drugiej ,  himnem Tomasza z Akwinu: 
Pangc lingua g lo rio si i modlitwą za króla. Gazety 
miejscowe protestanckie, zdały o tern sprawę w spo­
sób krótki,  ale w tonie poważnym i pełnym usza­
n o w an ia .

Przegląd Polityczny.
W  miejsce usuniętych naczelnych prezydentów 

Poznańskiego i prowincyi nadreńskićj Bonina i A u- 
ersw alda,  zamianowani zostali: dyrektor kancellaryi 
w minisleryum spraw wewn. Puttkammer i Kleist- 
Retzow.

W  dniu 1. lipca pruski poseł przy Rzeszy jener. 
Rochow miał długą naradę z posłem angielskim 
w Frankfurcie lordem Cowley; poczem po ukończe­
niu sessyi zgromadzenia związkowego, nastąpiła 
konfereneya członków poselstwa pruskiego. W  ciągu 
jeszcze tego miesiąca, pisze Gaz. P ru ska , mają 
zapaść w’ zgromadzeniu ważne i naglące uchwały. 
Po ich załatwieniu jen. Rochow wróci bezwłocznie 
na swoją posadę do Petersburga ,  a będący przy 
boku jego  tajny radzca Gruner wróci do B erlina, 
zaś tajny radzca Bismark-Schónhausen obejmuje 
obowiązki posła przy związku.

W  skutku adressów znalezionych u Nothjunga 
w Dreźnie, rewidowano również w Karlsruhe dom

w sk ie j. D a w n ie js i p a n u ją c y  S a sc y  ch o w ali Śię z p o -  d !  ni o irz ^  m7n o* d !ń ad  w Ł l m o ś c T  o ^ b s a
c z ą tk u  w  k la s z to ra c h  P e te r s b e r g e  n ie d a le k o  H alli, i j - ~ , ~  - . • ____  ~  1 m u u m u sc i o o b s a -
Zelle niedaleko N ossen ; od Fryderyka Dzielnego  
(•{• 1428) w Miśnii, do Henryka Pobożnego  (-{-1540) 
w Freibergu. August ligi pochowany w Krakowie, 
przekazał Dreznu serce.—  Ukończenie tak okazałego 
domu Bożego, miało wielki wpływ na dalsze rozwi­
nięcie się katolickiej wiary. W  r. 1763 Papież Kle  ̂
mens Xlllty wyjął duchowieństwo saskie z po 1 ju 
ryzdykeyi obcych biskupów niemieckich, i miano 
wał apostolskiego wikaryusza zawisłego tylko od 
Rzymu. Wikaryusze rządzą dotąd kościołem, od lat 
35 piastują godność biskupów in  p a r tib u s , bo pa 
sterza wyższej rangi Saksonia nigdy niemiała i do­
tąd niema. Najważniejszą atoli dla katolicyzmu epo­
ką jes t rok 1807. Traktatem Poznańskim z dnia 11 
grudnia między Francyą a Saksonią, religia kato­
licka w Saksonii zrównaną została zupełnie w przy­
wilejach z protestancką: wszyscy katolicy otrzymali 
równe prawa cywilne i polityczne z protestantami. 
Swoboda jednak ,  któraby gdzieindziej obchodzoną 
była z oznakami głośnej i okazałej radości, uświę­
coną tu została, na wyraźny rozkaz biskupa, w spo­
sób bardzo cichy i skromny, dla niedraźnienia za­
wiści protestanckiej. Odtąd zawieszono poraź pierw­
szy dzwony, gminy pozawięzywały się w parafie, 
parafie otrzymały proboszczów, wikaryusz ju ryzdy -  
kcyą nad małżeństwami. W  r. 1827 uorganizowano 
konsystorze. Pomnażanie jednak kościołów nie na­
stąpiło aż po ukończonych wojnach z Francyą. Mię­
dzy r. 1820— 1847 stanęło ich sześć: w Żwikau, 
w Pirnie, w Chemnitz, w F re ibergu ,  w Anabergu 
i Lipsku. Konstytucya z r. 1831 potwierdziła swo­
body katolickiego wyznania; dziekan z Bautzen o-  
trzyinał miejsce sta łe  w lej Izbie se jm ow ej, dó mi- 
nisteryum w szedł osobny radzca do spraw ducho­
wnych katolickich, ale zabroniono fundowania kla­
sztorów i sprowadzenia Jezuitów. Dotąd jeszcze 
niewolno używać dzwonów przy pogrzebach. Gmina 
katolicka w Saksonii wynosi dziś 32,500 dusz, w sa­
mym Dreźnie 4000. Rzecz jednak godna uwagi,  iż 
kiedy w r. 1749 na dwóch tysiącach dusz spowia­
dało się rocznie 17,900; dziś na 4ch tysiącach spo­
wiada się tylko 1 2 ,0 0 0 .

kady mostu i przy którego kopaniu znaleziono dość 
ciekawy zabytek starożytny: cmentarz Sorabów, }u_ 
dów sławiańskich, zamieszkujących niegdyś nadbrze­
ża Elby. Kamień sprowadzono 1 * ,rnY > marmury 
z W foch , samych tafli na posadzkę z marmuru Ca- 
rara zwieziono 16,000 sztuk. Plan układał budo­
wniczy Chiaveri, rysunki do posągom davval rze ­
źbiarz Matielli, wykuwał je  Torelli, malowali obrazy 
Rafael Mengs i Rotari, budował organy sławny s ; e_ 
berman, a dzwon z polskim herbem ważący 1 4 3  
centnarów, odlewano w Augsburgu. Kamień w ę ­
gielny położono w r. 1739; celebrował Józef ą c_ 
corom boni, kanonik warmiński i warszawski. Bu­
dowanie trwało lat 1 3 ,  pracowało przy niem 1300 
robotników: a gdy już gmach do tego stopnia był

dzeniu nowego gabinetu. Oslalnia p o c z ta  dochodzi 
2 go b. m.

-  Wtóry dzień podróży prezydenta Rzpltej, n ie -  
swiadczył wcale o sympaalyi ludności dla niego. 
W ChatellerauB wołano: precz z  p re zyd e n tem , po 
innych miastach gwardya narodowa i ludność wy­
dawały okrzyki: niech ży je  R zp lta , co jak wiadomo, 
uchodzi za głos nieprzyjazny. Mowa w Poitiers 
dosyć dobre zrobiła wrażenie.

Ces. R osy jsk ie  p o se ls tw o  w  W ie d n iu  d o rę c z y ­
ł o  c. k, m in is te rs tw u  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  d w ie  
kW oty : 2 6 8 6  z ł r .  1 6  kr.  i 5 9 8  z ł r .  6 ' kr .  m. k. 
tako d a l s z y  w p ł y w ze  s k ł a d e k  na r z e c z  pogo­
rze lców  m ias ta  K r a k o w a  w  K ró le s tw ie  Dolskiem 
z a rząd z o n y ch .

C. k. M in is te r s tw o  sp r .  w e w n .  p r z e s ł a w s z y  
summy te do użyc ia  na  cel w s k a z a n y ,  p o d a je  to 
do b ro d z ie js tw o  do publicznej w iadom ości .

—  C. k. R a d c y  szkolni i ty m c za so w i d y r e k to ­
ro w ie  g y m n a z y ó w ; F ra n c is z e k  B r u g g e r  w e L w o ­
w ie ,  T o m a sz  K iinzek  w  P rz em y ś lu  i E u s ta c h y  
P ro k o p c z y c  w  T arnopo lu ,  m ianow ani zostali r z e ­
cz y w is ty m i  d y rek to ram i  ty c h ż e  g im nazyów .

Wiedeń 6 l ipca. W c z o r a j  o d b y ła  s ię  w  zam­
ku c e s a r s k im ,  pod p rz e w o d n ic tw e m  J. C. Mości 
Czterogodzinna r a d a  m in is te ry a ln a ,  na której 
p ró cz  w sz y s tk ic h  m in is trów  z n a jd o w a ł  się b a ­
ron K iibcck  p r e z e s  R a d y  p a ń s tw a .

—■ U k ła d y  m iędzy  A u s t r y ą  a T u rc y ą ,  w  celu 
z a w a r c i a  t r a k ta tu  han d lo w eg o ,  maj* być b lisk ie 
ukończen ia .  Z an im  je d n ak  p rzy jd* ,e s t a n o w ­
czego  ok reś le n ia  p u n k tó w ,  bardzo k o rz y s tn ie  d la
a u s t ry a c k ie g o  hand lu  o z n a c z o n y c h ,  n a s tą p i ć  ma
u re g u lo w a n ie  ce lnych  s tosu” *40" ’ z  k s ię s tw a m i 
naddunajsk iera i.

— Z a w a r t a  w  lutym b. r. m ię d zy  dow ódzcam i 
armii au s t ry a e k ie j  i f rancusk iej w’ p a ń s tw ie  k o -  
śc ielnem  u m o w a,  w zględem  | j n jj g ranjczn £j ma_ 
j ą c e j  oddzie lać  obustronny z a k r e s  d z i a ł a n i a ,  ma 
być p rz e jź rz a n a  ■ zm *eniona. W k r ó tc e  z e b r a ć  
s ię  ma komisy* n i s s a n a  d la  o z n a c z e n ia ,  z a  
wspólncm P°r®* ’gn ic iu ,  now ej linii g ran ic zn e j  
z z a s t r z e ie n n  ra ty f tk a cy i  d o ty c z ą c y c h  r z ą -  
dów.

l , ' f j L  " Z n a k o m i t s z y c h  p la có w  hand lo -  
« 7 ch s, , .  K° błdu d o n o s z ą ,  i e  j e d n ą  z g łó w n y c h  
P.r*‘ *pk - Z w a r c i a  pożyczk i  z rządem  a u -
f s n n s  l m ’ ' r '1(i” <>ś ć z e b ra n ia  po trzebnego
nh t U s r p ^ r a 5 g d y  s re b ro  od n ie jakiego c z a s u  

p ien iężnym  n ie ró w n ie  rza d sze m  j e s t  od

Dawszy ten krótki obraz historyczny kośc io ła , 
kończę go opisem ostatniego Jubileuszu. Do tej u -  
roczystości gotowano się oddawna, i w latach 1849 
i 1850 kościół uległ zupełnej restauracyi; dano mu 
postać tak św ieżą, jaką miał przed stu laty. O go­
dzinie 9ej zrana,  karety dworskie przywiozły do 
świątyni biskupa. Pod jego przewodnictwem rozpo- 
ozęła się po kościele procesya przy odgłosie mu­
zyki , którą przysposobił do okoliczności kapelmistrz 
dworski Reissiger. Porządek procesyi był następu­
jący: czoło trzymali uczniowie i uczennice szkoły| 
katolickiej, w strojach biało-zielonych. Jedna * d m ę - .z ło ta ,  
wcząt niosła na atłasowej poduszce himn do króla,^ __ p 0 j)yt k ró le s tw a  S a s k ic h  u tu te jszego  d w o -  
druga jego cyfrę ozdobioną w kwiaty. Za mmi szli.j.u Z(ja je  s ię  bvć  w  s tycznośc i  z p ro jek to w a n y m  
nauczyciele, dwudziestu kilku księży, Inskup ceie _ w  n)ku zeS7 j,vm x w iąy.kiem m a łż e ń sk im  N . 
brujący i znakomitsze osoby gminy katolickiej p0(j ę e s a r z a  ,/t k s ię ż n ic z k ą  S ydon ią  S a s k ą ,  
naczelnictwem ministra dworu austryjai pana — C o n s t. B la t t  donosi z V>en?cyi 1  l ip c a :
Kufstein, Oddział wojska trzy m a ł porządek. Król „ W  T re w ls o  uw ięz iono  w  *yrh d n ia c h  2 2  o mb," 
z całą rodziną zajmowali miejsca w trybunach. Po i ods taw iono  je  do tu te jszych  w ię z ie ń  in k w iz y -  
procesyi, biskup, znakomity kaznodzieja, miał s tó -  cy jnyeh .  O soby  te p o w ięk sze j  częśc i  n a le ż ą  do 
sowne do okoliczności ka*ame- 4'lastflpiły polem k la sy  zam ożniejsze j;  j e s t  m ię d zy  nimi kilku zr ia -  
chóry, msza wielka i Te Deum  $ towarzyszeniem nych  le k a rz y  i d u ch o w n y c h .  Pow’odem u w ię -
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zienia zdaja się być zabiegi propagandy M a z-  
ziniego; chociaż prawdziwie uwierzyć trudno, 
jak ludzie ukształceni i rozsądni, mogą sprzy­
jać sprawie niemającej z prawdziwym patryo- 
tyzmem hic wspólnego, która prócz tego rozbić 
się musi.o praktyczny zmysł masy ludu, a tern 
samem żadnej nie ma przyszłości. Ti11 w  Wene~ 
cyi znaleziono zesz łe j  nocy w różnych miejscach 
trójkolorowe kokardy, zaczem także kilka osób 
aresztowano. Opinia publiczna głośno potępia 
te nierozsądne i bezskuteczne manifestacj e.

W  chwili,  gdy ma być urzeczywistnione tyle 
upragnione przywrócenie wolnego portu, pow sze­
chna jest obaw a, aby tego rodzaju prowokacye  
anti-rządowe niestały się powodem nowego o-  
późnienia tej sprawy, a może i gorszych skut­
ków.

Dziennik L om bardo-V eneto , który znovyu o-  
trzymał pozwolenie wychodzenia, energicznie  
powstaje na te zgubne zabiegi stronnictwa re­
wolucyjnego." . , . r r  I’

—  Ban Jellaczycz zakupił w bhskosci Z agrze-  z wyrobników, który
ia znaczne dobra z a  summę 1 7 5 , 0 0 0  złr. w g ło w ę .  Inne prze

wano poległych Rosyan w czasie  pierwszego o-  
blężenia Gdańska.

— W  Kolonii udało się trzem osadzonym za  
rypadki badeńskie ujść £ więzienia. iMimo strza­

łó w  za niemi posłanych, z których parę ugo­
dziło nawet ofiary lubo nie śmiertelnie, udało się 
zbiegom ukryć się we wsi pobliskiej, ale w ła -

bia

ściciel domu, który ich przyjął w  opiekę, bę­
dąc urzędnikiem przytrzymał ich i w yd a ł w rę­
ce w ładzy .

—  W okolicy Iostcrburgu robotnicy w liczbie  
3 0 0  w dobrach dep. lszej izby Simpsona, zbun­
towali się z powodu zamierzonego zniżenia 
dziennego zarobku z 7 1/ ,  sgr. ó sgr., chcieli 
uderzyć na zamek właścicie la . Laudratii przy­
były  z miasta wraz ze szwadronem dragonów, 
przywrócił wprawdzie porządek, ale za  po­
przednim rozlewem krwi. Znaczna ilość w y ­
robników leży obeenie w szpitalu rannych i o-  
koło 3 0  aresztowano. Rządowe dzienniki przy­
pisują to krwawe zajście zaczepce przez jednego  

■ -i--— uderzył łopatą  oficera
przecież dzienniki zarzucają  

w łaścicielowi i laudratowi: pierwszemu chęć

-  Świeżo odkry ta  kopalnia węgla  kamiennego pod F i in f-  po'  up^ . w je bowiem lego czasu, pomieniony 
kirehen w W ęgrzech  tak  bog te ma pokłady ,  że Już dzisiaj jąoym  się Benedyktowi i Helenie Siudom 
u w aża ną  być
najpierw szą w ca łe j  A ustry i .

B i r o s a i l i s a  l i t e r a c k a .  O ile nam wiadomo, powic-  
śc io-pi^orz Ad. Am. Kosiński pracuje nad uowem d z ie łem .( 1 —3)  
pod ty tu łe m :  Obrazki z  ży c ia  potocznego. Pan Kosiński
obecnie bawi w W arsz aw ie .

K H O L K ST W O  P O L S K IE
W a r s z a w a  3  lipca. Oncgdaj w południe z war­

sztatu spółki żeglugi parowej, na S o lcu , spu­
szczonym został na w od ę , o sile 3 2 c h  koni, a 
z rzędi 
Statek
po o s  11. . ,  j   / . .“ ” j , .  , | | | , ,
s z ł y m miesiącu, przeznaczony do kursowania r a - w a  uwięzionych i ukaranych pruskich żołnierzy  
zem z paropływem W isła ,  miedzy W arszaw ą'w  Hóclist w Nassauskieiu za g w a łty .  Ministe-l r j  y , . . „ u r /ę,ju

zysku przez zniżenie dziennego zarobku za czas  
już miniony, drugiemu zaniechanie środków po­
rozumienia się.

F r a n k f u r t  11. M. 3  lipca. Oprócz utworzenia 
swiązkowem komissyi rckla-  

' i publikacyi pro- 
romadzenie spra-

i  ryum nassauskie uznało postąpienie 
de Hein Yaldor, konsul w Uóchst za prawne; a lubo pruski poseł nie

uznano przecież potrze-c. k. A u s t r y a c k i  w  W a r s z a w i e ,  po o - 1 m ó g ł  temu z a p r z e c z y ć ,  uznano  p rz e c ie z  p o i r z e -  
u r lo p u ,  w y j e c h a ł  w c z o ra j  na k ilka bę w y d a n i a  n a  p o d o b n e  w y p a d k i  ogólnego  p r z e -  

a g ra n ic ę .  P o d c z a s  n ieobecności J W .  p i s u ,  z w ł a s z c z a  że  W y s taw ien ie  z c z asem  a r -

a Ciechocinkiem.
—  J W . Pułkownik  

jeneralny c 
trzymauiu
miesięcy z a , ,  , .
Konsula, pełn ić  będzie te czynności zastępczo, m i i  z w i ą z k o w e j , może być nieraz powodem zajse  
nowo-mianowany kanclerz konsulatu W . W ła -  między obcemi wojskami a władzami miejsco- 
d y s ła w  Drohojewski. (K . W .)  Iwemi. W tym celu wyznaczono komissyę.

— Od n ie jak iego  c z a s u  k r ą ż y ł y  w ieśc i  o z a - j  Na tern sam em  pos iedzen iu  p rz e d ło ż o n o  po­
b o rze  s r e b e r  p ry w a tn y c h ,  p r z e z  r z ą d  w  k r o - d a n i e  k s ię c ia  A o g u s te n b u rg sk ie g o  p r z e c iw  k ró ­
le s tw ie  Po lsk iem . N ie  c h c ą c  tem u d a ć  w ia r y ,  łow i d u ń sk ie m u ,  o konfiskatę m a ją tk u  k s ię c ia ,  
nie p o w ta rz a l i ś m y  ftni w ie ś c i ,  ani m niem anych  uzn a n ie  go buntow nik iem  i s k a z a n ie  n a  w y g n a  
ko resp o n d e n cy j  oko liczność  tę g ło s z ą c y c h  p o 'uje . K s ią żę  w z y w a  opieki R z e s z y ,  które) j e s t  
d z ien n ik a ch  n iem ieck ich .  N a jp r a w d o p o d o b n ie j^ ,u e d y a ty z o w a n y m  c z ło n k ie m .  P o s e ł  duńsk i  w  i -

Biilowszą przyczynę tego postrachu zaboru, e mieniu H o lsz ty n u

a u s t r j a c k ie j  loteryi k lasycznej  na k o rzyść  pięciu funduszów 
inwalidów, w summie 200,000 p rz y p a d ła  jednemu z p ie rw ­
szych bankierów weneckich.

do spadku po niegdy W alen tym  Kawce włościaninie  z wsi 
Olszanicy pozostałego, szczególniej z domu i gruntu s k ł a d a ­
jącego się , aby z prawami swemi do spadku tego w p rze­
ciągu miesięcy t rzech  do c. k. Sadu Pokoju zgłosil i  się —

spodek z g f a s z a -  
om jak o  dziedzicom

może za  j ed n ą  * na jp ie rw sz j  cli, jeźli nie za tes tamentow ym  urzędownie ustanow ionym , ca łkow icie  p r z y -
zanym zostanie.

Kraków dnia 30 c ze rw ca  1851 r.
, A. W olnietricz.

J . Zuberski P isarz.

p r z y j e c h a l i  Uo K r u k o w a  od dnia U do d. 7gu lipca:
R y ls k a  Antonina z G al ic j i .  S z a b ł o w s k a  E leonora ,  W iśn io ­
wski Antoni, W ejd l iw g  Modest, C zerw ińska  A lfonsa ,  C z e r ­
wińska  Ołga, Czerwiński W łodz im ie rz  ces. ros.  porucznik 
ze Lw ow a.  Nowowiejski Ja n u s z  z W a r s z a w y .  Monuk-bej  
j „ n  z Odessy. Hejdmaun J ó z e f  z P rag i .  Andrzejewioz S a ­
muel gr. un. proboszcz z Wiednia. Mistral Bernard z Bilska. 
Kotzebue Wilhelm z Czerniowic.  W y k o w s k i  K saw ery  z S u f-  
czyna.

W y j e c h a l i : llussocki Jó z e f  h rab ia  do Drezna. Palmę J ó -  
zetina, S turm  F ranciszek ,  Babecki Leon, Honozik do Wiednia. 
Bruliński Ignacy, Sad o w sk a  Jo a n n a  do T renczyna.  Janicki  
F ra n c iszek .  Brzozowska Michalina. M a łaczyńsk i ,  Rojakowicz 
Emil do Lwowa. Nowicki Karol, Hejdmann Jó z e f  do Bochni. 
S ie radzka  E ugenia  do Przew orska .  Hohlcjtner,  Homulacz W . 
du Tarnow a. E lsner  Adela do Sędziszowa. Maciejowski W a ­
c ła w  z żoną, Stadnicki Antoni h rab ia  do W ro c ła w ia .  Flick 
Jan  d Berua.  Grunner F ra nc iszek ,  F reund  K lara  do Pesztu. 
S zm u r ło  Augustyn  do Grefenbergu. S tc jnkc l le r  Piotr  z żoną 
do Berl ina. Konarski Ignacy  hrabia , S tadnicki  Aleksander 
hrab ia  do Karlsbadu. F isch e r  Maciej do Pragi .

Ner  271. C E S A R S K O - K R O L E W S K I  SĄD POKOJU [2 2 ]  
Okręgu III Mogilskiego.

Stosownie do a r t .  52 ust. o w łość ,  usaiuowol. i na z a s a ­
dzie a r t .  12 ust. hypot. z r. 1811, w zyw a m ających  prawo 
do spadku po niegdy Jan ie  K raw czyku  włościanin ie  z wsi 
Zab ie rzow a pozostałego, szczególniej z domu i p ó łro lka  pod 
pozycyą 5 tabeli i zamieszczonych sk ła da jącego  się . aby 

prawami swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy 3ch 
do c. k. Sądu Pokoju zgłosil i  s i ę — po up ływ ie  bnw'icm te ­
go czasu, pomieniony spadek w połowie zg ła szn jącć j  się 
Annie K raw czykow ej ,  a  w drugiej połowie małoletnim dzie­
ciom F ra n c isz c e ,  M aryannie, Annie i T om a szow i,  p rz y z n a ­
nym zostanie.

K raków  dnia 30 czerw ca  1851 r.
, A. W olniew icz. 

[ 1 - 3 )  J . Zuberski P isarz .

S n s e r a t y .

[19] N a k ł a d e m  (1-3)

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  7 lipca. Dowóz na dzisie jszym ta rg u  zbożowym, 

by ł  bardzo znaczny,  plac b y ł  przepełn iony  pszenicą;  d l a t e ­
go ruch b y ł  s ła b y  i ceny nieco spa d ły .  Natomiast żyto i 
pszenica u t r z y m y w a ły  się w e e n ie  i odo*10**1" ^  w dużej i lo­
ści. Sprzedano 5 00-600  korcy pszenicy po 8 / ,  S ( | 9  /,  
—9 7 . .  Ży to  (7 0 0 -8 0 0  k o rcy )  7 - 7 7 ,  do 7 /„; jęczmień ( 4 0 0 -  
500 k o rc y )  5 0 . - 5 7 ,  do 5 7t- N s  S 10ch ,m*?° było kupców,
sprzedano trochę  po 8 7 , - 8 % .  K asza  J»Sla n » poszukiw 
na, kupiono 7 0 -80  korcy  po 1 0 % -1 1  U d° 11 U * ł r .  W  0 -  
gólnuści  handel b y ł  średni,  na p r z y sz ły  t a r g  me WTożyć nie 
można ani za  w z ro s te m ,  ani za  s p a d k i e m  ceny. VY Króle­
stwie Polskiem spodziewają się dużego zbioru, w Okręgu u -
rodzajc nie wiele obiecują.

Pokaza ło  się nieco rzepu, próbki b y ły  bardzo piękne. Kil­
ka k o rcy  ku ; iono  drogo (po 7 z ł r . ) ,  bo b y ły  p,?kne i po 
raz  p ierwszy z tegorocznego żniwa o k a z a ły  się. Niespodzie- 
w aja  sie w ysokich  na ten a r t y k u ł  c e ł .  bo żniwa w Króle 
stwie b y ły  wielkie i niemal każdy  właśoiciel  ma parę se t 
korcy  do sp rz e d a n ia ,  kupowano już  p łacąc  za zimowy 21 
22 złp. , za  lotni 19-20  złp.

Eurs papierów publicznych i pieniędzy.
rządowej radca stanu M oraw ski,  objął zarząd znaczono również komissyę 
komisyi skarbowej w W a rsza w ie ,  często porti-j —  W  niższej Izbie stuttgartskiej z powodu 
szaną była  kwestya podatku od sreber w Pol-  czynionej interpellacyi pod względem ponowie-  
8CP. W s z y s t k i e  ź r ó d ł a  d o c h o d ó w ,  t a k  d a l e c e  m a  k o ń c z ą c e g o  s i t j  u s ł a d u  Z , o l l v e r e i n u  1 p o i e p -  
b v łv  wyczerpane operacyami skt.rbowemi jjana szenia niektórych jego przepisów —  ministeryum 
Fuhrmańna, że ten dla zadosyć uczynienia w y -  dało do poznania iż poczytuje Z w i t e k  eeiny 
maganiom ministeryum w Petersburgu, m im om e- za tamę miejscowego przemysłu, izba  zosi  
chęci Cesarza w  zaprowadzeniu nowych podat- odroczoną 1 lipca. Osvyiadczenie rząuu w r 
ków, postanowił podciągnąć pod opłaty srebra1 bergskiego nie jest obojętne dla polityki handlo- 
prywatne. W ychodził  on tu z zasady, że  kto,w ćj pruskiej; za jego  bowiem przykładem poj- 
posiada srebra, może od nich p łacić  procent,!<ją bez wątpienia Rawarya i Raden. P ierw sza  
a podatek ten i tak bogatszych tylko dosięże. Po zwleka wystąpienie ze Zw iązku celnego o tyie, 
jego ustąpieniu, projekt ten z łożony żosta ł ad 0 ile niektóre je szcze  skarbovve interessa z a ła -  
a c ta ,  ale św ieżo znów podniesiony. Chcąc zaś.twione nie zostały . Zdaje się że  polityka au 
zaprowadzić taki podatek, trzeba naprzód p o-s tryack a  otrzyma tryurnt w Niemczech nawe  
znać rzeczywistą wartość sreber w Królestwie^pod względem handlowym; oaństwa te bowiemrzeczywistą
Polskiem znajdujących się i takowe poprzednio 
ostęplować i ocenić, co w łaśn ie  teraz ma się 
odbyw ać, jako przj'gotowanie do podatku.

N I E M C Y .
B er l in  5  lipca. Jużeśmy dawniej donosili o 

oddaleniu tych prezydentów prowincyj, którzj 
bądź za łożyli  protestacve przeciw wprowadze­
niu stanów,' badź też w przedstawieniach sw o ­
ich do ministt ryum spraw wewn. za nadto ohja- 
wili się z niepodległością zdania swojego. W ia -  
domości przez różne dzienniki podawane w ska­
zują pod tym względem naczelnych prezydentów  
Bonina z Poznań kiego i Auerswalda £  1J e ,n” 
skiej prowincyi, tudzież prezydenta Salzw edel  
z  Gumbinia. Oprócz tych zmian N . P ru ska  (jaz. 
donosi o zamianowaniu p. Manteuffla, prezydenta  
w  Frankfurcie n. O. brata ministra, sekretarzem  
stanu w  ministeryum SP- w ewn.

— Mażemy zapewnić^ -mówi JS. Pr. (sctz. że  
p. minister prawiedliwości vv ostatnich czasach  
nie żądał wcale opinii p0(1 y ^ g M e m  lennictwa 
i fideikomisów, ani też projekt ku tentu wyro­
bić kazał; owszem sprawa ta pozostała odło­
giem, a w ieść  podawana przez dzienniki opie­
rała się na tern, iż zeszłoroczny projekt poczy­
tano za now7)'. .

— 14o-o b. m. założony będzie tu węgielny 
kamień kościoła katolickiego ś.

pod  w’zg lędem  h a n d lo w y m ; p a ń s tw a  te 
p o rz u c a ją c  sy s tem  p r u s n i ,  m u sz ą  s ię  ku  a u s t r y -  
ack iem u n a k ło n ić ,  bo ta k  sa m o d z ie ln e  nierno- 
g ł y b y  s ię  u trzym ać.

—  I z b y  h a n o w e rsk ie  o d roczone  3 g o  l ipca  na 
c z a s  n ieog ran iczony .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— W iedeńsk i  l i tog ra f  Engel  w y d a ł  w tych  dniach p ier­

wszą  ryciuę  odoiśnioną na li tograficznej prasie  p r z y s p ' ^ 20' 
nej (S c h n e l lp r e s s e ) , prae* mechanika Siegel wynalezionej 
Je s t to  znakomity postęp li tografii, ca  pomocą bowiem LJ 
p rasy  będą sie m ogły  drukow ać ks iążk i  z lUografowaucmi 
w teksoic i lu s t ra c y a m i , k tóre  pod waględem piękności  p ier­
wszeństwo mają  przed drzeworytam i.

-  5 - a k to w a  komedya polityczna pana .L iad ieres pod napi­
sem : le s  b u tto n s  f l o t t a n t s , Jeszcze w r. 1817 napisana, 
k tó rą  w owym czasie wiele z a jm o w a ły  się dzienniki, w ze 
sz ły m  tygodniu przedstaw iona z o s ta ła  po ra z  piei wszy 
w T h e a t re -F ra n ę a i s  w P aryżu .  S z tu k a  ta  nic z e s t a r z a ł a  się, 
j a k  r e  tego obawiano; publiczność p o zn a ła  odrazu osoby, 
k tó re  au to r  chc ia ł  w niej odmalować i p rz y ję ła  j ą  na jp rzy ­

chylniej . ,
_  W ie lk a  p a r ty a  szachów może być  u w aża n a  za  u on

c z o n a ;  pan Anderssen z B er l ina ,  z w y c ię ż y ł  niepokonunego
. . .   c z te -

n&bycia: we 
ks ięgarni

Wiedeń, h u rsa  telegraficzne  *  dnia 7go lipca. M eta  
.1 5 -p r o c .  9 5 15/ i 8 ■ — M e ta l ik i ] ! '/ j - p ro o e n t .  B 4 '7 ,6. -  M eta lik  

4 -p ro o . 7 6 ' /  -  4 - p ro c . z 1850  r . 8 9 % .— 2 7 , - p r o c .  5 8 . —
l - p r o c . l 9 7 a . — M eta iik i z o ią g n . z 1839 r .  t a  3 0 0 5/ u .  300 . 
A ugsburg  !2 3 3/4.— Lnndyu 12 2 k r. — P ftr jż  i4 4  /
A koye B a n k o w e  1244 . A k c y e  k o le i ż e l. p ó łn .F e r d m .  1350 . 
KllTb k r a k o w s k i  Z d n ia  8 g o  lip ca . B a n k n o ty  8 8  /3. P o l­

s k ie  p q p ie ry  — . — P r u s k i  k u ra n t  10G*/8. — l in p e ra ły y
ros.  34 e r .  20. Ruble s rebrne  n o w e  Dukaty  z łp  20. 5
L is ty  zas taw ne  Król. Pols,  z kupon. 9 9 % .  — L is ty  z a ­
staw. gal .  z kup. dają  88, żąda ją  88 7 , . -  Cwane, s ta re
107 nowe 107. ,  . . .

Kurs lw ow sk i z dnia 5go lipca. Dukat holen. 5 z ł r .  w t r .  
— Dukat ces. 5 z ł r .  53 kr .  — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosyjski  
10 z ł r .  8 k r .— Rubel śr .  ro sy jsk i  1 z ł r .  57 7 , kr .— T ala r  
pruski 1 z ł r .  49 k r .  — Polski k u ran t  i pięciozłot. 1 z ł r .  
28 kr. — Galicyjskie  liąty zas taw ne  za 100 z ł r .  86 z ł r .  39 k r  

K u r s  wiedeński Z dnia 5go lipca. — Metaliki 9 7y , .  
Nowa pożyczka 8 5 % .  — Aki-ye Banku wiedens. 1250. — 
Akcye Kolei żelaz. 1487, — ‘ Agio od z ło ta  3 0 ,  od s re -  
bra 2 4 ' / , .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 5go lipca. Banknoty aus tryack ic  
8 3 7 , .— Polski k u ran t  9 5 ' / 6.— L is ty  zas taw ne  Król. Pole. 
nowe 9 5 7 ,  dawne 95 9 , .— Akcye kolei Żelazn. K rak .-gó rno
szląs. 83 7,.

I B l p l i f l .
Nr. 12785. RADA M IA STA  KRAKOWA. [2 4 ]

P o s ie d z e n ie  ogó lne .
W7 myśl u c h w a ły  swej, po.laje do publicznej wiadomości, 

iż posiedzenie ogólne R ady  dnia dz is ie jszego,  z powodu nie 
przybycia  na takowe pp. Blumenstocka Salomona, Meiselsa 
Beerla, Spiry ,  J .  N athana,  Betta Izaak a  i Schiinberga W ^ l-  
fa do skutku nie dosz ło .— Kraków 7 lipca 1851 r.

W iceprezes J- P a p r o c k i .—  Z. S. J lnego  J. E s tr e ic h e r .

w  S tan isław ow ie  
w ysz ło  i j e s t  po w szystk ioh  ks ięgarn iach  dó 
Lw ow ie  u H. W .  Kallenbacha, w Rzeszowie 
J.  A. P r la ra .  w Krakowie  F. B aun ign rd tena :

Krótki wykład świętych Ewangelij
na niedzielę i święta całego roku 

l włoskiego k s i ę d z a  P i o t r a  X i m e n e s
na p o l s k i e  p r z e ł o ż o n y .—  2  to m y  8 “ fl. 1.

Śród stosów i znakomitej  ilości k s iąg  kazaniami z ap e łn io ­
nych k s ię g a rń ,  b ib lio tek ,  zbiorów duchownych i n ieduehow- 
nych osób, półki z a le g a ją c y c h ,  wątpię, a b y ś  z n a la z ł  podo­
bną tej, o której  ci miły czytelniku i T y  szanow na  publicz­
ności s łó w  kilka  powiedzieć zam ie rzy łem .— Czytasz  E w a n ­
gelie na każd ą  niedzielę i św ię to ,  przekonasz  się. że c z r -  
ściej , ja śn ić j  i ła tw ie j  do pojęcia trudno było powiedzieć; 
kwiecistośc i przystępność stylu, jak im  się kazan ia  za leca ją ,  
a au torowi,  k tóry  j e  z n iezmordowana pilnością z e b ra ł  n ie­
pomierną s ł a w ę  tw o r z ą ,  i s e rca  nietylko słuchaczów , ale i 
mówców, bez w y ją tk u  pozyskać Jest  w s t a me.

Pom inąw szy  przeznaczenie  t c i o  zbioru kazań  bardziej dla 
ludu. mogą i miastowi kap łan i  niekoniecznie się nim pomia­
tać, bowiem w okwitośc i i h o j r ą  r ę k ą .  rozsiane najpiękniej­
sze myśli rzadko w podobnych dzie łach  napotykane,  nie u j ­
mą z a s łu g  ich g łos ic ie low i,  owszem chlubę mu niepospolitą 
uska rb ia .— Objaśnienia choć k ró tk ie ,  wszelako jasnćm  s c r -  
decznem i s tosownem w y s ło w ię nienl się , ja k o  też św iadom o­
śc ią przedmiotu i grun tpw nością  p rzekonan ia ,  zamierzonego 
nie* chybią s k u t k u .— Zeby mmo o p rzesadę nie posądzono, 
to w z iąw szy  ów zbiór do ręki . każdy  prócz praktycznej  u -  
żyteozności,  je szcze  i ozdobne ich wydanie dotykalnie  po­
s t rz e ż e ,  czego ogółem w szys tk ie  z d rukarni  J .  P. P T e r a  
wychodzące ks ięgarsk ie  p łody ,  wybitne piętno n n sz a .  a co 
się tycze t łoczen ia  i papieru , nic po sobie do życzenia nie- 
pozostawują. '— W  porównaniu do objętości dz ie ła  cena one-  
goż nadmiar  j e s t  m a łą  — bow iem oba tomy, tylko jeden z ło ty  
reński monetą  konar, k o sz tu ją .— K siądz LudW- H.

dotąd pana Staunton z Londynu, k tó ry  na pięć par ty i  
ry  p r z e g ra ł .  Anderssen pobił dotąd Kieseryckiego z P a ry ż a ,

a u s c i m e  _____ ____ - K ° “ [ s z e n a  z Pesz tu  i Stauntona;  te raz  m a  jeszoze ,  a  oj s p r a w a
śc ió ł ten p r z e z n a c z o n y  będ/,ie (jja /o łn ierzy  k a -^ atvva BWVCi ę ż y ć  pana W yw ii i .
lolickich tutejszej za łog i. Odezwy religijnej tre- -  W iadom o,  że powszechny Dziennik P ra w  P a ń s tw a  w y -  
Ści, tak nazwane ,otwarte l i s t y “  protestantów, chodzi „d miesiąca listopada 1818 roku. Od tego ozasa  w y -  
przekonywaja iż ”w  ostatnich czasach znaczna d a ł  on około 60 millionów a rk u sz y  w i o  mil. egzem plarzy ,  
liczba osób 7j różnych wyznań protestancki-h ,  z k tó rych  na A u s try ą  z Salzburgiem przypada  1,692,370, na 
p rzesz ła  na rzymsko-katolicką wiarę. Tu i O f f -  Czechy  2,390,000, na Moraw y 1,070,000, na  Galicyą 1,600,000, 
dzie nawet pastorowie w zyw ają  do załoŻeniSna W ło c h y  800,000. na T yro l  4 5 0 ,0 0 0 ,  na  Siedmiogród 
missvj po kraju, celem utrzymania chwiejących 509.000. na W ę g ry  m . r o o ,  na  I s t ry ą  i D a lm a c ją  500,000, 
się zdań a zarazem w yzyw ają  rząd do prze-; na s t y r y ą  600,000, na K aryn tyą  2 0 0 ,0 0 0  egzemplarzy. 
Śladowania sekty Irwingianów, której najbar-j _  C ieka w y  proces w y tacza  się te raz  w Wiedniu. Pewien 
dziej przypisują prozelityzm katolicki. podróżny, który pr*y za S*łym w y p a dku na  kolei żelaznej,

•—  Z  G d a ń s k a  d o n o sz ą ,  i ż  Z o sa d z o n y c h  .znaczne poniósł  uszkodzen ie ,  zapozyw a dy rek o y ą  kolei o 
W  n ad w iś lań sk ie j  twierdzy cz te re ch  C z e rk ie sÓ w jwvnaKrodzenic w summie 10 ,000  z ł r .  Rozstrzygnięcie  tego! -  
z n a n y c h  Z po tyczk i In o w r o c ła w s k ie j ,  jeden  z a -  sporu w a in ą  będzie dla dy rckcy i  kolei żelaznych preceden- ,  
k o ń c z y ł  życ ie  i p o c h o w a n y  z o s ta ł  w ed le  w s c h o -  cyą.
dn ich  o b y cz a jó w  tuż  obok m ie js c a ,  g d z ie  ch o - !  — Główna w y g ra n a  p rz y  ostatmem ciągnieniu pierwszej

Nr. 1G4. C E S A R S K O -K '^ tM ^ W S K I  SĄD POKOJU [20 ]  
Okręgu I I I  Mogilskiego.

Stósownie do a r t .  52 ust. o w łość ,  usamowol. i na z a s a ­
d z i e  ar t.  12 ust. hypot. z r. 1844, w z y w a  m ających  prawo 
do spadku po niegdy Jan ie  S k w a rk u  v. Szczurku  w ło śc ia ­
ninie z wsi Bolechowie pozostałego szczególniej z domu i 
gruntu w tabeli  pod p o z y c ją  7 zamieszczonych sk ładającego  
ei j ,  aby z praw am i swemi do spadku tego. w przeciągu mie­
sięcy trzech  do 0. k. Sądu Pokoju zgłos il i  się — po u p ły ­
wie bowiem tego czasu, pomieniony Bpadck z g ła s za jący m  aię 
Agacie z W ochów  Wierzbickiej  ' j a k o  sukcesorce z g ło w j  
matki Luoyi  z S k w a rk ó w  v. Szczu rków  W ochow ćj  i n a b y ­
wczymi p raw  od w spółsukoesora  Ja k ó b a  W ocha ,  i mężowi 
jej Bart łomiejowi W ierzbickiemu całkowicie  przyznanym 
sostanie.

Kraków dnia 4 czerw ca  1851 r
Ks. A. .W olniew icz.

J .  Zuberski P isarz .[1 -3 ]

Ner 106.  C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  S Ą D  PO K O JU  [21 ]  
Okręgu I I I  Mogilskiego.

Stósownie do art .  52 ust. o w łość ,  usamowol. i na z a s a ­
dzie art . 12 ust . hypot.  z r. 1844, w z y w a  m ających  prawo

[ 1 3 ] Zawiadomienie. *̂ 5̂ u-3) 
N a k ł a d e m

II. W. Kallenbacha
■fgar-

w e Lwowie
w ysz ło  z p ra sy  i Jest  do nabycia  we wszystk ich  ks 
niach k ra jow ych  i zag ran icznych  pod n a z w ą .

PA W Eł IWIR&IlfJA.
OBRAZ PRZYR O D Y, 

przez B e r n a r d i n  d ® ® . 1, 1 * e r r e ,
z f rancuzkiegn na P0*'5 Prz e ożył

Hipolit
a chęcią s łu ż e n ia sz a n °w a ym mił oAni.  
; nie szczędząc ni kosztów, ni ł ł t , i e -  

7 V  p r z e k ł a d  już  tyle  raz 
Uómaczonego d z i e łk a ,  któr,

Powodowany szczerą  
kom pięknej l i te ra tu ry ,  '“ “ „ ^ f a . l '  już  tyle  razv  iU‘ “ • 
gów, w y d a łem  mniejszy  P _ ^  d l i e ł t a  k . z „ ? _ ' n a ! 
europejskie języki

nne 
twóroaeuropejskie jeżyk i  t ł ó m a c z - - -  ‘ woroa

. . . leży  do najp ierwszych względem
wzorowości stylu. K s i ą ż ę  d ru k o ­
w ana i s ta lo rv tam i ozdobiona, celuje oo do t i CSci lna, . 
w ana i s t a lo r j t a m i  o poWabnie skreś lonych ,  i ta
c z o s c ą  obrazow w a r w  , i y c i a  d o m o w e j  dwó^h
n ą s e r d e c z n o s c ą .  prost u .e pom ysfy  ^  «o dwóch

M U n k a c k  „ e  l.w ow ie,
przy  ulicy dykasteryalnej  1. 41.

odpisany ma zaszczy t  zawiadomić S zan o w n ą  
Publiczność , iż w celu zupełnego w yprzedan ia  
wyrobów swoich z ło tn iezreh  i Jub i le rsk ic h ,  
ja k o fo :  b ra n so le t ,  n asz y jn ik ó w ,  kolczyków, 
szpilek, pierścionków, imbryków, l ich ta rzy ,  80|_ 
niczek itp. postanowił  tokowe sprzedać przez 

l i e y ta c y ł  * dniem 14 lipca b. w domu. W .  V erderbera  
pod L. 197 przy  ulicy Grodzkiej  r o z p o r z e  się mającą, „ a 
k tó rą  t°  l i c y ta c ją  podpisany Szanow ną  Publiczność na ju ­
przejmiej  zap ra sz a .— J an

S P D S T R Z E Ź F i N I A  M E Y E O R D Ł O G K ^ n ę .

STAN BAROM, 
w miorzo p a -  

ryzkiej  sp ro ­
w adzony  do 

O '  R caum ura

STOP*

w edług
Reauniura.

PRF.ŻNOŚĆ 
p a ry  wodnćj 
w powietrzu 

Czyli e.
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k i e r u n e k

w ia tru

i
natężenie.

STAN

ATMOSFERY.

j ę jąW ń S K A

NAP0 4 V I« T R Z N E

[ 1 5 —2 - 3 ]

ZMIANA TEMPEli .  
W

ci^gu dnia

od do

2 pnzac. średni 
z a c h ó d .  „

pochmurno
po połud. deszcz 

deszcz drubny
+  14“ 9 +  9 “ 0

W  D R U K A R N I  C 2 A S U .


